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Z chaosu i bezsiły do ładu i mocy.
Z dniem  11 lis topada P o lska  odro­

dzona wchodzi w p ię tnas ty  rok n ie ­
podległego by tu  państw ow ego . Okres 
la t  k i lk u n as tu  jes t  z pew nością  k ró t­
k ą  za ledw ie chw ilą  w życiu państw  i 
narodów, a  j ed n ak  te lata, k tóre  nas  
dzielą od m o m en tu  przepędzenia o k u ­
pantów  i zw ycięsk iego  w ydźw ign ięcia  
sz tanda ru  n iepodległości, w ypełn ione 
są  treścią  tak  bogatą, pu lsu ją  tak im  
ogrom em  życiodajnej pańs tw ow otw ór- 
czej pracy, że s ta jem y wobec ich do ­
robku  z podziw em , d u m ą i nadzieją. 
P o lska z całą prężnością m łodego ro z­
m ach u  zdąża ku wielkiej, m o cars tw o ­
wej przyszłości.

Rok 1918, k tóry  dał reszcie św ia ta  
b łogosław ieństw o pokoju, rozpoczyna 
w Polsce now y okres wojeD dla obro­
ny nieokrzepłej jeszcze niepodległości, 
d la  w yrąban ia  zm ar tw y ch w s ta łem u  
p ań s tw u  gran ic  i zebraDia pod polską 
władzę ziem k u  niej ciążących. Przez 
dw a jeszcze la ta  bóg wojny t ra tu je  
ziem ie polskie od P iń sk a  i Zbrucza 
po W arszaw ę. Krw aw i się Lwów, C ie­
szyn , Górny Ś ląsk  i W ielkopolska.

N ie ty lko  je d n a k  s trasz liw e sp u s to ­
szenia w ojenne odziedziczyliśm y w 
sp ad k u  po przeszłości na  nowe życie 
w wolności. U dźw ignąć  m usie l iśm y  i 
spadek  po półtorawiekowej niewoli, 
po rządach  ciem ięskicb , z a tru w a ją ­
cych ducha  i sam ow iedzę narodow ą, 
ograb ia jących  nas z dóbr duchow ych  
i m ate r ja lnych , rządach  ciemnoty, 
k n u ta  i p raw  w y ją tkow ych . Rządy 
zaborcze w ysila ły  cały swój k u n sz t  
rządzen ia  w tym  k ie runku , by ziemie 
polsk ie  u trzy m ać  na  najn iższym  po­
ziomie zaniedbania  gospodarczego i 
ku ltu ra lnego .  Rezulta ty  osiągnię te  d a ­
ły też obraz straszliwy.

W  la tach ,  w yprzedzających  bez­
pośrednio  wojnę, na  z iem iach ,  s tano ­
w iących  dziś obszar p ań s tw a  polsk ie­
go, is tn ia ło  za ledw ie około 18,000 
szkół n iższych, l iczących niespełna 
dw a i pół m iljona dzieci, ty lko  n ie ­
wiele ponad 450 szkół średoich. Mu­
s ie liśm y po odzyskaniu  n iepodleg łości 
s taw ać  do w yśc igu  pracy z resztą  E u ­
ropy, a s ieć naszych  dróg  b itych , np. 
odziedziczonych po zaborcach, w y n o ­
siła w r. 1918 o 0.7 km . (wileńskie), 
1.7 km . (woj. w schodnie),  8.4 km. 
(woj. środkow e) na  100 km . k w ad ra ­
tow ych, g dy  rów nocześnie  s tan  dróg 
w e Francji,  Anglji i N iem czech w y ­
rażał się liczbami: 104, 81, 48 km. 
T ak im  był nasz sp ad ek  po zaborcach 
w każdoj dziedzinie życia zbiorowego.

W r. 1918 rozpocząć m iały  w spó l­
n e  życie państw ow e trzy społeczeń­
s tw a  polskie, wtłoczone od se tk i  zgórą 
la t  w trzy  różne organ izm y p ań s tw o ­
we, u rab ia jące  sw ą  psych ikę  w od­
rębnych  w a ru n k ach  szkoły, a d m in is ­
tracji, s t ru k tu ry  społecznej i oby­
czaju.

Zjednoczenie polskiego plem ienia, 
w yw alczone o fia rnym  w ysiłk iem  ca 
łych  pokoleń, zrealizowane czasu wiel- 
Kiei wojny n ieu g ię tem  bohaters tw em  
najlepszych w narodzie z Józefem  Pił­
sudsk im  na czele, m iało na drodze k u  
is to tn em u  zespoleniu do przezwycię-

żenią całe góry separa tyzm ów  i uprze ' 
dzeń dzielnicowych, n ieszczęsnych 
m iazm atów  niewoli. Organizacja  p a ń ­
stw a, un if iku jąca  życie narodu , s t a ­
w ała  wobec trzech, a n aw e t  czterech 
sys tem ów  praw a cyw ilnego i k a rn e ­
go, w obec trzech sy s tem ó w  m o n e ta r­
nych , trzech n as taw ień  gospodarki sp o ­
łecznej.

W tak ich  w a ru n k ach  rozpoczynało 
się życie Polski n iepodległej.

Z garstki legjonistów  i peowiaków, 
którzy rozbrajali N iem ców  przed 14 u 
laty w W arszaw ie , urosła bohaterska,  
sprawna, czujDa armja narodowa. W

m iejsce pstrokacizny  dzielnicowych u- 
s taw  i kodeksów , postaw iliśm y zjed- 
nolicony ustrój, k tó ry  zostan ie  n ie d łu ­
go ukoronow any now ą k ons ty tuc ją ,  
dos tosow aną do potrzeb p ań s tw a  i do 
w ym ogów  tech n ik i  rządzenia. N asz 
sy s tem  gospodarczy i m o n e ta rn y  opie 
ra się zw ycięsko najcięższym  a takom  
kryzysu. W s to sunkach  m ięd zy n a ro ­
dow ych za ję liśm y stanow isko , odpo­
w iadające  naszem u znaczeniu  i n a ­
szy m  zadaniom  dziejowym . Rzucil iś­
m y  podw aliny  pod w spółpracę  z n a ­
rodam i, w chodzącem i w sk ład  ziem 
Rzeczypospolitej.

Po lska z ca łą  prężnością m łodego 
rozm achu  zdąża k u  w ielk iej, mocar- 
stwowpi Drzyszłości. Ra.

Ojczyzny nieśmiertelne] serce wielkie.
W  m om encie g ro zy  i  szczęścia  za ra ze m , chaosu i  św itu  w olności w  1 9 1 8  

rolcu —  jeden  b y ł ty lk o  w  Polsce człow iek, k tó ry  górow ał n a d  sy tu a c ją , gen ja ln em  
swern sp o jrzen iem  u ją ł całość ~ p r z e ją ł  w  sw e ręce p e łn ię  w ła d zy , s tw o rzy ł r zą d ,  
zo rg a n izo w a ł wojsko, k a za ł za m ilk n ą ć  ferm entom  spo łeczn ym  z je d n a ł d la  p a ń s tw a  
chłopa i  robo tn ika  i  p o d ją ł n ieu b łagan ą  w alkę o g ra n ice , toczoną rów n ocześn ie  
n a  w szy s tk ic h  frontach!

R o la  d z ie jo w a  J ózefa  P iłsu d sk ie g o  w  m om encie w y ła n ia n ia  się  p a ń s tw o ­
w ości p o łsk ie j je s t  p rze o lb rzy m ia .

O ngi, w  s tu lec iu  m roków  n iew o li, m a rzy ł J u lju s z  S łow acki:
„ O jc z y z n y  n ieśm ier te ln e j serce w ie lk ie  
niech s ły s zą  ciągle w  sobie bijące..."

J ó ze f  P iłs u d s k i w c ie lił to m a rzen ie  w  czyn , k ie d y  11 lis to p a d a  1 9 1 8  ro ­
ku  objął s te r  d u sz  polskich .

Otwarcie polskiego gimnazjum ui Bytomiu.
BYTOM. Odbyła się tu  uroczystość 

o twarcia  p ierwszego polskiego g im ­
nazjum  w* Niemczech. Po nabożeństw ie  
w kościele, gdzie wobec przeciwu 
m iejscow ego proboszczu nie mogło 
odbyć się kazanie, udano  się do g im ­
nazjum , gdzie w udekorow anej sali 
odbyła się u roczysta  akadem ja.

Na uroczystość  przybyli: konsul 
g ene ra lny  R. P. Leon M alhomme, p re ­
zes kom isji  m ieszanej Calender, n a ­
czelnik Hinze, konsul B ratkow ski z 
"Wrocławia, sekre tarz  kom isji  m iesza­
nej Huber, a t ta c h es  kon su ia tu  g e n e ­
ra lnego R. P. przedstaw icie l n iem iec ­
k ich  w ładz szkolnych  S cbm ita lla  i

w ielu  gości z Polski.
P ośw ięcen ia  g m ach u  dokonał p re ­

zes dzielnicy I-ej Zw iązku Polaków, 
ks. Koziołek z Grabiny.

W ielkie  zain teresow anie  wzbudziło 
przem ów ienie  prezesa komisji m iesza­
nej Calondera, k tóry  życzył nowej 
p laców ce, aby w ychow yw ała  p rzy ­
wódców polskich, św iadom ych obyw a 
teli n iem ieckich . Prez. Calonder w y ­
raził nadzieję, że działa lność g im n a z ­
jum  przyśpieszy udzie len ie  m u przez 
władze n iem ieck ie  p raw a publiczności. 
P rzem aw iali  n as tęp n ie  dalsi m ów cy  
poczem ak ad em ję  zakończono.

FRANKLIN ROOSEVELT
wybrany prezydentem Stanów Zjednoczonych.

20, w izbie re- D a r y n a r z e  a u s t r a l i j s c y  d e m o n s t r u j ą .

zw ycięstw a, w k tó rym  uczestniczyli 
obaj synow ie Roosevelta, James* i 
Elliot, zam ężna  córka C urtiss  Dahl, 
około 2.000 w yb itnych  działaczów d e ­
m okra tycznych  i m ówców, którzy a- 
g itow ałi za Rooseveltem, a wśród 
n ich  Al. S m ith  oraz m istrzow ie  boksu 
D em psey  i T unney .

P ierwsze zebranie elektorów, k tó ­
rzy dokonają  bezpośredniego wyboru 
p rezydenta , i k tó re  je s t  w łaściw ie 
za ła tw ien iem  formalności, odbędzie 
się w W aszyngtonie  21 stycznia  1933 
roku. Urzędowe stw ierdzenie  w yboru 
n as tąp i  4 m arca ,  w k tó ry m  to te rm i­
nie w y g asa  m an d a t  prez. Hoovera.

N O W Y  JORK. C harak te rys tycznym  
objaw em  nowego k u rsu  politycznego, 
k tóry  zamierzał zapoczątkow ać nowy 
prezydent,  jes t  zachow anie  się p rze­
m y tn ik ó w  alkoholu.

P rzem ytn icy  alkoholu, w łaściciele 
ta jn y ch  szynków , sprzedaw ali  wczoraj 
w ódkę  otw arcie  w biały dzień na u l i ­
cach Nowego Jo rku . Policja nie s t a ­
w iała  żadnych  przeszkód.

W  h o te lach  i re s tau rac jach  N o w e­
go Jo rk u  liczni zw olennicy Roosevelta 
cieszyli się z jego zw ycięstw a przy 
obficie zas taw ionych  stołach.

Na ulicy B roadw ay palono k u k ły ,  
p rzed s taw ia jące  Hoovera.

U r a ż e n i e  w Genewie
po wyborze Roosevelta.

G E N E W A . — W kołach, zbliżo­
nych  do L ig i Narodów żywo je s t  o* 
m aw iane  doniosłe w ydarzen ie ,  jak iem  
je s t  n iew ątp liw ie  sukces  Roosevelta. 
K orespondent H avasa podkreśla ,  że 
akcja , jak ą  prow adził osobisty  przy ja­
ciel Roosevelta, N orm an Davis w G e­
newie, Londynie  i Paryżu ,  obecnie zaś 
prowadzi w Rzymie, daje p rzed sm ak  
s tanow iska  now ych  w ładz a m e ry k a ń ­
sk ich  wobec w ie lk ich  zagadn ień  g e ­
new skich.

Polacy w k o n g re s i e  a m erykańsk im .
NOW Y JORK. W Chicago w y b ra ­

no do Izby rep rezen tan tów  dw u P o ­
laków: Leonarda Schu ltza  i Leona Ko- 
c ia łkow skiego , członków partji dem o­
kratycznej.

W ybór trzeciego Polaka, W ik tora  
Schlaegera  jes t  jeszcze w ątp liw y.

NOW Y JORK. P rezyden tem  Stanów 
Zjednoczonych w ybrany  został k a n d y ­
d a t  s tronn ic tw a dem okra tycznego , 
F ran k lin  Roosevelt.

Zw ycięstw o Roosevelta osiągnęło  
rozm iary  w ieksze, niż się ogólnie spo­
dziewano. Zdobył on zdecydow aną 
przew agę w 35 s tanach , g dy  Hoover 
ty lko  w pięciu.

Z pośród 531 elek torów  472 należy 
do zw olenników Roosevelta, 59 — 
Hoovera.

Za Hooverem głosow ały s tan y  Mai­
ne, V erm ont,  ConnencticuŁ, N evham p- 
shire, D elaw are  i Pensy lw an ja .

W iceprezyden tem  St. Z jednoczo­
nych  w ybrany  został Jo h n  Garner.

P rzeprow adzone jednocześnie  w y ­
bory do izb ustaw odaw czych  przy­
niosły również zw ycięstw o d em o k ra ­
tom . W iększość dem okra tyczna  w se ­

nacie w ynosić  będzie 
p rezen tan tów  50.

G ubernato rem  s tan u  Nowy Jo rk ,  
w k tó rym  dotychczas  był R oose­
velt,  w ybrany  został k an d y d a t  dem o­
kra tyczny , p ik . L ehm an , a b u rm is ­
trzem  został również k an d y d a t  dem o­
k ra ty czn y  J o h n  0 ‘Brien.

Hoover oczekiw ał w yników  w y b o ­
rów w rodz innem  m ieście  Palo Alto 
w Kalifornji. Po o trzym an iu  w iado­
m ości o zw ycięstw ie  Roosevelta, Hoo­
v er  przesłał do n iego te leg ram  z ży­
czeniam i powodzenia w now ych  rzą­
dach.

Now oobrany prezyden t udał się o- 
koło goóz 3 rano (czas środkow o.eu- 
ropejski) do głównej k w a te ry  dem o­
k ra tów  — Hotel B altim ore w Nowym  
Jorku .

T u  odbył się w span ia ły  bank ie t

LONDYN. D w ustu  m arynarzy  flo­
ty  austra lijsk ie j opuściło ok rę t  wo­
jen n y  w M elbourne (Austra lja) i u rz ą ­
dziło na  lądzie zgrom adzenie  pro tes­
tow e przeciw  zarządzonem u obniżeniu  
poborów. Po zgrom adzen iu  powrócili 
w szyscy  na  pokład.

A ustra li jsk i  m in is te r  obrony k ra jo ­
wej stosow nie  do rady urzędu  m a ry ­
nark i,  zrobił załogom  pew ne u s t ę p ­
s tw a  w spraw ie  w ynagrodzenia .

Tajfun na m o r z u  Kara ibsk iem.
HAVANNA. — Na m orzu K a ra ib ­

sk iem  szaleje n iezw ykle  gw a łto w n a  
burza. Z Cam ajuani, w prowincji S a n ­
ta  Clara donoszą o 50 rannych . Setk i  
dom ów leży w gruzach, połączenia te ­
lefoniczne i te legraficzne są  przerwane.
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Posiedzenie Państw. Rady Oświecenia
W ARSZAW A. — Wczoraj odbyło 

się w salt konferencyjnej M inisterstwa 
Oświaty inauguracyjne posiedzenie po 
wołanej do życia przez p. m inistra  W. 
R. i O. P. Państwowej Rady Oświece­
nia Publicznego. W skład je j wchodzi 
60 osób.

Po zagajeniu obrad m in ister Ję* 
drzejewicz w ygłosił obszerny referat, 
w którym  zobrazował ogólny stan wy 
chowania i oświaty w Polsce.

Zbezczeszczenie grobowca poiegłych 
żo łn ierzy .

BERN. Grobowiec poległych w 
wojnie światowej żołnierzy w łoskich 
w  Lozannie został zbezczeszczony w 
dniu, w którym  corocznie kolonja 
włoska, francuska i belgijska święcą 
pamięć zabitych podczas w ie lk ie j woj- 
ny.

Profanacja nagrobka wywołała o l­
brzymie oburzenie wśród ko lonji włos 
k ie j w Lozannie i wśród całej lu d ­
ności miasta. (PAT).

Nieudany zamach
na sieć elektryczną Berlina.
BERLIN. — Onegdaj w nocy u s i­

łowano dokonać zamachu na jeden z 
najważniejszych przewodów, zaopatru­
jących wschodnie dzielnice Berlina w 
prąd elektryczny. Na l in ji kolejowej 
między Karihost a W uhlheide znale­
ziono w stojącym opodal maszcie, do 
którego przymocowane były przewody 
elektryczne, 46 kapsli o w ie lk ie j sile 
wybuchowej. Na wypadek eksplozji 
maszt musiałby runąć, przerywając 
d ru ty, oraz niszcząc nasyp toru kole­
jowego. Sprawcami zamachu są praw­
dopodobnie wydaleni pracownicy za­
kładów kom unikacyjnych.

Zamach hitlerowców na sąd.
KILO NJA. Udaremniony został h it ­

lerowski zamach bombowy na budy­
nek sądu w K ilon ji.

Patrol policyjny w nocy zatrzymał 
pewnego hitlerowca w chw ili, gdy ten 
oddalał się od ułożonej pod drzwiam i 
bomby.

Zdaniem fachowców siła wybucho­
wa bomby byia olbrzymia, tak, że w 
wypadku eksplozji, zdemolowałaby 
znaczną część domu.

D Ź W IĘ K O W Y  TEATR „OPEOM" »«■«• 2 ?

Dziś i dni następnych . W s p a n i a ł y  p s 2 © to o |o w y  p r o g r a m !

NA PARYSKIM DWORCU
D ra m a t  dwóch młodych rozkochanych serc.

W  g łó w ne j  ro l i  kobiecej: czarująca, p łom ienna  KATE DE N A G Y .

N A D  P R O G R A M ! W ie lk i  a rcy f i lm  z życia paryskiego: N A D  P R O G R A M !

Levy i Spółka (Pogoń za miijonami)
W  rolach głów.: urocza M a ry  G lo ry  oraz  s łynn i  komicy B e tie re s  I Lam y.

Htyski Teatr Kameralny
Od soboty 5 listopada codziennie

M U R Z E  SŁAWI
sztuka w 4 aktach z prologiem 

M. PAGNOL i P. NIVQIX 
w przekładzie 1. A. HERTZA 

P o c zą te k  o  g o d z in ie  8  w ie c zo re m
S Z A T N IA  N1EO BO W IĄ Z U JĄ C A .

Gessler na miejscu Papena?
BER LIN  W razie niedojśeia do 

porozumienia między kanclerzem Pa- 
penem a przedstawicielem w ie lk ich 
stronnictw  w nowym Reichstagu, 
nastąpi prawdopodobnie rekonstrukcja 
gabinetu.

Oświadczenie Papena, że przy kon­
tynuowaniu dotychczasowej po lityk i 
rządu Rzeszy, kwestje personalne nie 
odegrają żadnej ro li, interpretowane 
jest w kołach politycznych w tym  
sensie, że kanclerz zdaje sobie już  
sprawę z koniecznością owego ustą­
pienia.

Pogłoski o z a c tiw ia u iU  s ię  stano­
wiska m inistra ro ln ictw a Rzeszy von 
Brauna nie zostały dotychczas zde- 
montowane. Natomiast uporczywie 
tw ierdzi się, że razem z m inistrem  
Braunem ustąpią również kanclerz 
Papen i m inister spraw wewnętrz­
nych Rieszy von Gavł.

W ym ieniają już nazwiska kandy­
datów na stanowisko kanclerza, na 
czele których wysuwa się osoba b. 
m in istra  Reichswehry Gesslera, posia­
dającego poparcie kó ł narodowych.

Bezczelne iadanie Anglika.
LONDYN. Lora Roihermere, znany 

przedsiębiorca prasowy, który k ilk a ­
krotnie występował za rewizją trak ta ­
tów pokojowych, ogłasza w „D a ily  
M ail” 'a r ty k u ł, w którym  podtrzymuje 
tezę niemiecką, iż Pomorze powinno 
być odebrane Polsce i przyłączone do 
Rzeszy niemieckiej.

W edług projektu lorda Rothermera 
należy Niemcom oddać Pomorze, zaś 
Francja, Niemcy i Anglja  pow inny 
objąć gwarancję granicy polskiej 
przeciwko Sowietom.

Inwestycje, które Polska poczyniła 
na Pomorzu, Niemcy według projektu 
lorda Rothermera powinny zwrócić 
Polsce. Fundusze na ten cel Niemcy 
mają otrzymać z pożyczki m iędzyna­
rodowej.

Polska otrzyma, według projektu 
Rothermera, prawo bezcłowego prze­
wozu towarów w Gdyni, która ma 
być ogłoszona wolnem miastem han- 
seatyckiem ze szczególnem uwzględ­
nieniem interesów Polski.

Wzmożenie nacisku policyjnego 
w Sowietach.

D Ź W IĘ K O W Y  M n w a ś e i  
K IN O -T E A T R  i i n W W 0 5 l l

it
K IN O -T E A T R  f t _____________________

Dziś! O statn i  p rz e b ó j  sezonu! 
Rozkoszny dwugłos m łodych kocha ją ­

cych serc p. t.

Skończona p ieśń
W  roli  g łów ne j:  L io n a  H a id  i W illy  
F o rs ł, tw o rz ą  p oryw ającą  parę kochan  
ków  w  tym  f i lm ie , k tó ry  świat n a zw a ł

_______naj p iękn ie j  szym.
S z c z e g ó ły  w  afiszach._________

MOSKWA. W ostatnim  czasie do­
konano ważnych posunięć w sowiec­
kie j polityce wewn-ętrznej. B iuro po­
lityczne W. K. P. na wniosek Stalina 
zaniechało projektowanego od ja k ie ­
goś czasu projektu złagodzenia kursu 
G.P.U. i wprowadzenia liberaluiejszych 
metod w adm inistracji. Powzięta w 
te j sprawie uchwała, zaleca zacieśnie­
nie śruby nacisku policyjnego G.P.U. 
i dyscypliny wewnętrznej partji, gdyż 
nawet niew ielkie ustępstwa na rzecz 
włościan doprowadziły do niebezpiecz­
nych dyskusyj w organizacjach kom u­
nistycznych na tem at celowości obec­
nej p o lity k i rządu sowieckiego, co po­
ciągnęło za sobą zmiejszenie autory­
tetu osobistego Stalina, jako kierow ­
nika partji komunistycznej.

Pierwszym zastępcą szefa G.P.U. 
Menżyńskiego stał się Jagoda, repre­
zentujący skrajny kierunek w sowiec­
kie j polic ji politycznej. D rug im  za­
stępcą został mianowany by ły  szef 
wszechukraińskiego G.P.U., Balicki.

ttKino-Teatr „ATLANTIC
Pod p ro tektora tem  „Dni S zo peno w -  
sk ich“ f i lm  i lustru jący  życ ie  i rozw ój  

w ie lk ieg o  talentu p. t.

Miłość i łzy Szopena
W  w y k o n an iu  czo łow ych artys tów  

w  Paryżu .

szający d ram at p. t SERCE HF1TRI
C eny miejsc zw yk łe .

Krwawy epilog zemsty rodowej
w stolicy Argentyny

BUENOS AIRES. Rozegrał się tu 
straszliwy akt zemsty rodowej. Człon­
kowie dwu rodzin, wojujących z sobą 
zawzięcie oddawna, o tw orzyli nagle 
na u licy  ogień z rewolwerów na sie­
bie. W przeciągu dziesięciu m inu t 
wszyscy uczestnicy tej w a lk i padli 
zabici lub śm iertelnie ranni.

Ocalała ty lko  szesnastoletnia dziew­
czyna, która się schroniła do bramy 
domu. Obie rodziny osierociły trzy- 
dzieścioro małych dzieci.

Ekspedycja karna przeciw...  strusiom.
LONDYN. Z Sidney (Australja) do­

noszą o oryginalnej walce z olbrzy- 
m iem i stadami strusi Emu, które w 
liczbie około 20.000 niszczyły upraw­
ne pola.

Przeciwko szkodnikom wysłano 
ekspedycję wojskową z karabinami 
raaszynowemi. Żołnierze morderczym 
ogniem spędzili w kró tk im  czasie o l­
brzymie stada ptaków z pól.

Część strusi padła od ku l, część 
rozbiegła się.

Tajemniczy morderca grasuje 
w St. Nazaire.

PARYŻ. Policja w St. Nazaire 
zaalarmowana jest od k ilk u  dni tajem 
niczemi morderstwami. Przed 4 dn ia ­
m i w kanale portowym wyłowiono 
zw łoki kolejarza. Następnego dnia zna­
leziono w kanale zw łoki drugiego ko­
lejarza a wczoraj zw łoki marynarza. 
Również w godzinach' wieczorowych 
w miejscu, gdzie znajdowano trzy dni 
pod rząd zw łoki mężczyzn, pogotowie 
p o lic ji natra fiło  na ciężko rannego ro­
botnika, który zeznał, iż jakiś niezna­
ny mężczyzna napadł go na wybrzeżu 
portowem, zranił i zrzucił do wody.

Rozbrojenie w Izbie Gmin.
LONDYN. Izba gm in rozpocznie 

ju tro  debatę nad zagadnieniem rozbro­
jenia. Grupa, złożona z przeszło 60 po­
słów, zgłosiła interpelację, domagającą 
się przyśpieszenia prac konferencji 
rozbrojeniowej.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Przeczytane słowa wzbudziły w niej 
obawę.

— Przychodzić tu  w nocy — szep­
tała z przerażeniem — co za rozsą­
dek! szaleństwo! N iew ątp liw ie  nie 
m nie j jak on gorąco pragnę tego w i­
dzenia! Chcę m ówić z n im , słyszeć 
z ust jego, że mnie zawsze kocha, 
ale jeżeli nas wyśledzą, jeżeli nas po­
dejrzą... cóż się wtedy "stanie? Nie 
śmiem o tem myśleć. Ależ, nakoniec 
nie mogę mu przeszkodzić, aby tu 
przyszedł... nie mogę nawet odradzić 
mu... Przyjdzie... a ja... ja... pójdę do 
niego.

Gabriela położyła się i zasnęła, 
rozmyślając z radością połączoną ze 
strachem o spotkaniu się z Raulem 
nazajutrz wieczór.

Nie potrzebujemy dodawać, że sen 
młodej dziewczyny by ł niespokojny.

Pomimo tego nad ranem spokój 
powrócił i zasnęła głęboko.

Silne uderzenie w drzw i jej poko­
ju , wychodzące na korytarz, obudzi­
ło ją.

— Proszę wejść — rzekła, podno- 
się nawpół jeszcze śpiąca.

Pani de Garennes weszła.
— Oh, przebacz pani, wyjąknęła

Gabrjela, — już jest tak późno, a ja 
jeszcze spałam.

— Pozostań w łóżku moje dzie­
cię — rzekła baronowa z żywością.— 
Przyprowadzam ci doktora.

Istotnie doktór Laubet, wezwany 
przez panią de Garennes, pozostał nie­
co w tyle.

Wszedł i zb liży ł się do łóżka, na 
którem leżała panna do towarzystwa.

Odrazu uderzyła go dziwna zmiana 
w  twarzy młodej dziewczyny.

W ziął rękę zwieszoną po za łóż­
kiem , badał arterję, zauważył silną 
gorączkę.

— Więc nie czujesz się lepiej, mo­
je dziecię? — rzekł.

— Nie wiele lepiej, panie dokto­
rze.

— A bicia serca?
— Nie ustały, a nawet coraz są 

częstsze.
— Zawsze takie bolesne?
— Zawsze.
— Czy objawiają się periodycznie, 

o tych samych mniej więcej godzi­
nach.

— Zdaie się, że tak.
— A  po zażyciu lekarstwa?
— Zdwajają się.
Stary lekarz przez chwilę siedział 

zamyślony.
Pan de Garennes z oczami wle- 

pionemi w niego usiłowała odgadnąć 
m yśli.

Ponieważ m ilczał ciągle, zapytała:
— Cóż o tem myślisz, doktorze?

— Myślę, że należy na k ilka  dni 
wstrzymać się z dawaniom m iks tu ry .

Baronowa zadrżała.
Przerwać dawanie lekarstwa zna­

czyłoby to powstrzymać zadawanie 
trucizny.

Znaczyłoby to dać czas doktorowi 
G ilbertow i do czynienia poszukiwań i 
odszukania może Gabrjeli.

Nakoniec groziło to przegraniem 
partji, tak zuchwale rozpoczętej, a k tó ­
rej rezultat zdawał się być niewątp­
liw ym ,..

Doktór m ów ił dalej:
— Jeżeli pojutrze boleści się nie 

zmniejszą i bicia serca nie będą rza­
dziej się p rzytra fia ły , panna Gabriela 
ma dalej brać m iksturę i trzeba bę­
dzie dozę podwoić, to jest dwie ły ­
żeczki zamiast jednej, i nie jak  do­
tychczas w wodzie, a odtąd dawać 
trzeba w mleku. Tymczasem od dzi­
siejszego dnia przepisuję pannie Gab­
r je li p ić m leko k ilka  razy na dzień...

Druga część przepisu doktora zła­
godziła złe wrażenie, jakie wywarła 
pierwsza na umyśle pani de Garen­
nes.

Całkiem wypogodzona, odpowie­
działa:

— Nic łatwiejszego, kochany dok­
torze, przepis zostanie wykonany z ca­
łą  punktualnością,

— A  więc pani baronowo, poro­
zumieliśmy się. Zrozumiałaś mnie pa­
n i dobrze?

— Tak sądzę.

— Jeżeli dziś zdarzą się znowu bo­
leści i  bicia serca, czekać pani bę­
dziesz do pojutra i robić tak, ja k  za­
ordynowałem.

— Dobrze, doktorze.
— W ybornie! Ach! jeszcze jedna 

ważna kwestja... ja k  się zachowuje 
żołądek?

— Dobrze — odpowiedziała Gab­
rje la — jem z apetytem.

— A  masz pani pragnienie?
— Bez przerwy prawie.
— Mieko na to poradzi, n ic zresz­

tą niema w tem nic niepokojącego, 
ponieważ pragnienie to wywołane jest 
nieco gorączką, która pani masz... Nie 
niepokój się pani... Uzbrój się w za­
pas odwagi i  cierpliwości, ponieważ 
to długo może potrwa... Ciepła tem ­
peratura będzie dla pani korzystną. 
Przechadzaj się zwolna po słońcu, ale 
zakrywając głowę parasolką... D ow i­
dzenia, niedługo...

—  Dowidzenia, panie doktorze.
Stary doktór wyszedł z baronową.
— Bardzo jest zm ienioną,niepraw­

daż? — rzekła, kiedy uważała, że cho­
ra nie może już usłyszeć je j głosu.

— Bardzo zmieniona, tak jest pani.
— Co oan myślisz o jej stanie?
— Myślę, że jest niebezpieczny.
— Ależ przecie nie bez nadziei?
— Jeżeli bóle: trwać będą, uważać 

będę sytuację za bardzo niepokojącą, 
zaledwie mieć będę nadzieję pom yśl­
nego rezultatu.

(C.d.n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO”
Iziś i dni następnych. — N a jn o w szy  100 p ro c . d ź w ię k o w ie c  p o lsk i p .t.

E M I C T V M S  wed,lJg powieści F. a. O s s e n d o w s k i e g o  r W J  B ¥  l w i  W rolach głównych: N ora  N ey , Mar ja 
x-, ,  T B° 9 d a > E u g en iu sz  B o d o , A dam  B ro d z isz  i W ito ld  K onti.
NAD PROGRAM: D źw ięk o w y  tygodnik Fo*a z p o g r z e b e m  ś p .p o r  Żwtr- 
k ii inż W igury oraz d o d a t . PAT. — DŁA MŁODZIEŻY DOZWOLONY.

Nie można dopuścić do zlikwidowania 
wydz. zamiejscowego Sadu Okręgowego

Częstochow a— 7-me miasto w Polsce 
pod względem  liczebności m ieszk ań ­
ców,‘zagrożona je s t  u t ra tą  naw et eks 
pedy tu ry  Sądu Okręgowego. Sąd 
odebrano nam  wcześniej pom imo ży ­
wego p ro tes tu  społeczeństw a i silnej 
rzeczowej a rgum entac ji  przeniesiono 
Sąd Okręgowy do P iotrkow a, m iasta  
znacznie m niejszego od Częstochowy. 
To jednak  ju ż  się stało, z kon iecz­
ności pogodziliśmy się z tym  faktem , 
zadawalając się ek sp ed y tu rą  Sądu 
Okręgowego. Wobec jed n ak  skreślen ia  
przez Urząd W ojew ódzki w Kielcach 
z budżetu  naszego m ias ta  na rok 
1932 33 su m y  przeznaczonych na 
opła ty  za lokal w ydziału zam ie jsco­
wego Sądu  Okręgowego, zachodzi 
s łuszna obawa zlikw idow ania  ekspe-

dy tu ry  Sądu.
Rada przyboczna przy tym czaso ­

wym  kierow niku m ias ta  zajęła się tą  
sDrawą, postanaw ia jąc  zwrócić się do 
Urzędu wojewódzkiego z prośbą o 
przywrócenie skreślonych pozycyj na 
u trzym anie  lokali sądow ych w C zę­
stochowie. W tym  celu Rada przy­
boczna wyłoniła kom isję specjalną, 
k tóra podejmie s ta ran ia  w p ie rw ­
szym  rzędzie o u trzym anie  w C zęsto ­
chowie wydziału zamiejscowego Sądu 
Okręgowego a n as tęp n ie  zabierać m a 
u Czynników miarodajnych o u tw o ­
rzenie sam odzielnego Sądu Okręgo 
wego w naszem  mieście. W tym  celu 
m a  być powołany do życia specjalny 
kom ite t  obywatelski, który w spółpra­
cować będzie z Radą Przyboczną.

Długa lista złodziei-włamywaczy
i leszcze dłuższa okradzionych.

Kom plet oskarżonych: H enryk Mil 
ler, Mieczysław Czyż, Bronisław Łę- 
karski,  Leon Kozicki, H enryk  W ysm yk,
Leon Groner. A k t oskarżenia: działal­
ność złodziejska oskarżonych w te r ­
m inie  czasu od 7 lutego do 22 k w ie t ­
nia r. b. na terenie  m. Częstochowy.

Poszkodowani: Czesław Bakalski 
(Kordeckiego), Kazimierz Buszewicz 
(Aleja Kościuszki 16), Józef  Sw iderski 
(Aleja Wolności), J a n  Pebocki, A bram  
G ew ercm an (Aleja W olności 23) i 
wielu, wielu innych.

S praw ę rozpatru je  Sąd Okręgowy.
Oskarżyciel: w iceprokura tor Haus-

brand Obrońcy: mec. Paciorkowski, 
mec. Mężnicki, mec. Dziubiński. Sądzi 
sędzia Harasimowicz.
Rozprawa przewlokła, św iadków  koro­
wód obrazowo opisuje nas tęp s tw a  od­
wiedzin w łam yw aczy  w ich do m o st­
w ach. Kradzieże z w łam y w an iam i 
dokonyw ane były przew ażnie  w n ie ­
dzielę i św ię ta  podczas nieobecności 
dom owników. Oskarżeni t łu m aczą  się 
zawiele, zasypu jąc  się wzajem nie. Na 
czoło szajki w św ietle  zeznań w ysuw a 
się Miller,który s ta ra  się zrzucić część 
w iny na Czyża.

W yrok podam y jutro.

K R O N I K A
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Piątek 11 listopada, f  Marcina B. W.
Wschód słońca; o g 6 49 Zachód 15.51

Nocne ayiłfry aptek.
W nocy z czwartku na piątek: II Ale­

ja, Ostatni Grosz.
W nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry­

nek, Aleja Wolności.
O kólnik min. W. R. I O P. 

d o  szk ó ł. Minister W. R. i O. P. 
wydał do szkół okólnik  treści n a s tę ­
pującej:

Dzień l i  l is topada jako rocznica  
odzyskan ia  N iepodległości j e s t  dn iem  
w olnym  od zw ykłych  zajęć szkolnych  
i w in ien  być w ykorzystany  dla celów 
w ychow aw czego oddziaływ ania na 
m łodzież w duchu  obywatelsko-pań- 
s tw o w y m  na tle  w ydarzeń  dziejowych 
z tyra dn iem  związanych.

Niezależnie więc od uroczystości i 
obchodów  ogólnych, w których  m ło­
dzież szkolna może brać udział, n a le ­
ży zorganizować uroczystości i obcho­
dy szkolne w celu om ówienia i wy. 
ja śn ien ia  młodzieży doniosłości tej 
roczr>icy.

U d zia ł m ło d zieży  szk o ln ej  
w  św ię c ie  n ie p o d le g ło śc i .  Pre-
zydjum  Międzyszkolnej Komisji Po- 
rozumiewawczej podaje do w iadom oś­
ci szkół, że dnia 10 l istopada w czwar 
tek  odbędzie się caps trzyk , w k tó rym  
w ezm ą udział prócz hufców P. W. 
także i cztery wyższe k lasy  szkół 
średnich  i zaw odowych z lam pionam i 
i o rk iestram i.

D nia  11 lis topada odbędzie się w 
ka tedrze  o godzinie  10 nabożeństw o 
dla w szystk ich  szkół średnich, zaw o ­
dow ych i pow szechnych  ze s z ta n d a ­
rami, po nabożeństw ie  pow rót do 
sw ych  uczelni.

P o d o ficero w ie  staw cie  s le  
liczn ie! Związek Podoficerów Re- 
zerw y w zyw a sw ych  członków na 
zbiórkę w dniach  10 i 11 lis topada 
r. b., dla wzięcia udziału  w święcie 
Niepodległości P aństw a. P rog ram  u ro ­
czystości jes t  następujący:

W dniu 10 b. ro. w czw artek  go. 
18,30 zbiórka w lokolu związku i od­
m arsz  na plac m ag is t rack i  na  uro­
czysty  capstrzyk .

W dniu  11 b. m . w p iątek  godz. 
9 rano  zbiórka w lokalu i odmarsz do 
klasztoru  Jasnogórsk iego  na nabożeń­
stwo. Po nabożeństw ie  defilada na pla 
c u  m ag is track im .

Podoficerowie staw cie się licznie!
K. K. O. czynna w p ła tek  

ty lko d o  g o d z . 12 W piątek  11 
b. m., jako  w dniu  św ięta  odzyskania 
Niepodległości K om unalna Kasa Osz­
czędności czynna będzie ty lko  od go ­
dziny 9 rano do godziny 12 w połud­
nie wyłącznie dla weksli.

N ow a s ie d z ib a  Izby P rze­
m ysłow o-H an d low ej Izba P rze­
m ysłow o-H andlow a w Sosnow cu prze­
niesiona została  z dn iem  dzisiejszym 
do w łasnego g m ach u  przy ul. 3 Maja 
Nr. 22a.

Z w a ln e g o  zeb ran ia  cz ło n ­
ków  L egjonu M łodych, w  środę 
dnia 9 b. m. odbyło się nadzw yczaj­
ne w alne zebranie członków Legjonu 
Młodych, obw odu częstochowskiego. 
Zebranie  zagaił p, H. Grygosiński, 
p roponu ąc na  przew odniczącego p. W. 
P ikułę . Zebrani przyjęli w niosek  przez 
ak lam ację .  Do prezydjum  zaproszeni 
zostali pp. J . K uleszanka, m ag. Z S a ­
dow ski i mag. L. N agłow ski.  K om en­
d an t  p. H. G rygosiński złożył sp ra ­
wozdanie z działalności Obwodu L. M., 
podkreśla jąc ciężkie w a ru n k i  pracy i

dziękując w szystk im  tym , którzy przy­
czynili się do tak  znacznego obecnie 
rozwoju organizacji. W  zastępstw ie 
p. R. Szm idta  spraw ozdanie  in sp ek to ­
ra tu  L. M złożył p. K. W ochna, 
s tw ierdzając  wzorowe prow adzenie 
ks iąg  kasow ych i sp raw ne działanie 
referatów. U s tępu jącem u  kom endan to ­
wi p. H. G rygosińsk iem u udzielono 
absolutorjum  z podziękow aniem  i za­
znaczeniem, że dobrze zasłużył się o r ­
ganizacji. P rzystąp iono zkolei do w y ­
boru ko m en d an ta  i inspektora  obwo­
du. W w yniku  tajnego g łosow ania 
k o m endan tem  w ybrany  został p. K. 
W ochna. Inspektorem  przez aklam ację 
w ybrano  p. H. G rygosińskiego. Po za­
ła tw ien iu  spraw  finansow ych o rgan i­
zacji, zebranie zostało zakończone o 
godz. 8-ej wieczorem odśpiew aniem  
przez członków „Pierwszej B ry g ad y ”.

P am ięta jc ie  o  gim nazjum  
p o lsk lem  w Bytom iu. D ługo­
trw ałe  s ta ran ia  spo łeczeństw a polsk ie­
go w Niemczech, uw ieńczone zostały 
częściowo pom yślnem i rezultatam i. W 
dniu  8 b.m. otwierzyło podwoje swoje 
pierw sze polskie g im n az ju m  pryw atne  
z siedzibą w Bytomiu.

U trzy m an ie  tego g im naz jum  staje 
się w ażnem  zadan iem  nie ty lko  społe­
czeństw a polskiego w Niemczech, ale 
także spo łeczeństw a polskiego w kraju. 
U trzy m ać  trzeba in terna t,  w k tó rym  
niezam ożna młodzież znaleźć m usi 
pomieszczenie.

Z tego pow odu apelu jem y o sk ła ­
dan ie  ofiar na  rzecz g im naz jum  b y ­
tom skiego . W szysts ie  da tk i  przekazy­
wać należy na  ręce K om ite tu  n iesie­
nia pomocy ku ltu ra lne j  dla Ś ląska 
Opolskiego konto  P. K. 0. w K atow i­
cach nr. 301 822.

R ezygnacja . Inż. Bronisław Hłas- 
ko, radny Izby Przem ysłow o-H andlo­
wej w  Sosnowcu, członek sekcji g ó r ­
niczej zrezygnow ał ze sw ego m an d a tu .  
Pow odem  rezygnacji jest zły s tan  
zdrowia, k tóry  uniem ożliw ia m u  przyj 
m ow an ie  udzia łu  w pracach Izby.

Odczyt Iwo G alla w Tow. 
P rzyjació ł Francji w  sobotę, 8 
b. m. o godz. 20 p. Iwo Gall, dyrektor 
T ea tru  M iejskiego w Częstochow ie w y ­
głosi w sali T ow arzystw a Przyjaciół 
Francji  (Aleja 26) odczyt p. t. „B u ­
downiczy tła  scen icznego”. W stęp  dla 
członków wolny.

Taksów ki i dorożk i. Nowa 
obowiązująca tak sa  jazdy  dla dorożek 
sam ochodow ych wynosi: w godzinach 
od 6 rano do 22 za pierwszy k ilom e tr  
80 gr. i za n as tępne  po 60 gr. po go­
dzinie 22 do 6 rano za p ierw szy kilo­
m e tr  '1,20 gr. i po 80 gr. za każdy 
nas tępny .

Dla dorożek konnych: kurs  dz ien­
ny  w obrębie m ias ta  150 gr. — nocy 
2 złote.

Z Teatru K am eralnego .
Dziś, w czw artek  po raz p iąty  ar- 

cyc iekaw a i w strząsa jąca  sz tuka Pan- 
gola i Nivoixa „Handlarze s ław y ” w 
premjerowej obsadzie, pp.: Gallową, 
Gozdecką oraz B rem em , Dębiczem, 
P io trow sk im  i Ziem bińskim  w po s ta ­
ciach ty tu łow ych . Początek p u n k tu a l ­
nie o godz. 20-tej. Bile ty wcześniej 
do nabycia  w „Renomie" i od godz. 
18*tej w kasie  teatru .

Ju tro ,  w piątek, 11 b .m . uroczyste 
przedstawienie f ragm entów  „Róży” — 
Ste fana  Żeromskiego z okazji rocznicy 
odzyskania n iepodległości. — Bilety 
(6 pierw szych rzędów) są  do nabycia  
w m agis trac ie ,  w gabinec ie  p. wice- 
kom isarza M adeyskiego, a resz ta  w 
„R enom ie”.

Ze sportu. W  sobotę, 12 b. m., 
o godz. 19,15, w sali „O gniska Obrony 
N iepod leg łośc i” odbędą się rew anżo­
we zawody boksersk ie  pom iędzy d ru ­
żyną I go Klubu Bokserskiego (Świę­
tochłowice) a K.S. „B ry g ad a”. W ynik  
zawodów odbytych  w Św iętochłow i­
cach  w dniu  31 października b. r. 
b rzm iał 1 2 : 2  dla I go Klubu Bokser­
skiego. W yn ik  ten  n ie  odpow iada 
przebiegowi walk, gdyż sędzia  m ie j­
scowy przy w ydaw aniu  orzeczeń k rzy w ­
dził wyraźnie zaw odników  K. S. „Bry­
g a d y ”, który walczyli b. am b itn ie  i 
techn ice  Ślązaków przeciw staw ili  k o ­
losalną w ytrzym ałość  ł dlatego wyszli 
z tego spo tkan ia  z honorem.

W nadchodzącą sobotę będziem y 
mieli sposobność zobaezyć jed n ą  z 
najlepszych drużyn  Ś ląska, gdyż I-szy 
Klub Bokserski ze sw y m i asami: J a ­
rząbk iem  m is trzem  Śląska, P luc ik iem  
w ie lok ro tnym  rep rezen tan tem  Śląska, 
k tó ry  na  os ta tn im  m eczu  SJąsk — 
W arszaw a pokonał groźnego Gossa. 
1-szy Klub B okserski zalicza się do 
ex tra  k lasy  Ś ląska i osta tn io  pokonał 
w icem is trza  Ś ląska  Slavię (Ruda) w

s to su n k u  1 0 :6 .  Spo tkan ie  to zapo­
w iada się więc sensacyjn ie  i budzi 
zrozumiałe zain teresow anie wśród m i­
łośników bokku.

W ypfedek przy pracy. Robot­
nik kolejowy Jak ó b  Chw ała, podczas 
przetaczania wagonów na stacji to w a­
rowej „ W a r ta ” uległ zm iażdżeniu l e ­
wej stopy. Przewieziono go do szp ita ­
la m iejskiego N. Marji Panny .

S to d o ła  z e  zb ożem  sp ło n ę ła .
W m ają tku  p. Sakow icza w Lubojen- 
ce w ybuch ł wczoraj pożar, k tóry  s tra ­
wił stodołę napełn ioną tegorocznym  
zbiorem zboża. W spólna akcja ra tu n ­
kowa okolicznych straży ogniow ych 
um iejscow iła  pożar, n iedopuszczając 
do przerzucenia się pożaru na dalsze 
zabudowania. S tra ty  wynoszą około 
50 tysięcy złotych.

Tragiczny w yp ad ek  na s z o ­
s ie . Na szosie pod w sią Popowice, 
gm . Opatów, okoliczni m ieszkańcy  
znaleźli leżącego w kałuży krwi n ie­
p rzy tom nego  mężczyznę. Niezwłocznie 
zaalarm ow ano pobliski pos terunek  po ­
licji, k tóry  wszczął dochodzenie w tej 
sprawie.

Mężczyzną tym  okazał się m iesz­
kaniec  wsi W ilkow iecko S tan is ław  
Kowalik la t  18. Kowalik szedł z Wil- 
kow iecka do Popowic, nie zwracając 
u w a g i  na  autobus, zdążający w tym  
sam y m  co on k ierunku .

W pewnej chwili autobus, p row a­
dzony przez szofera W ojciecha Psinkę 
z Purzym iech, najechał z ty łu  n a  Ko­
walika, k tóry  dozn&ł ciężkich obrażeń 
pad ł n ieprzytom ny. Odwieziono go do 
szpitala  w Kłobucku.

S tan  Kowalika je s t  b. groźny. P o ­
licja prowadzi obecnie dochodzenie, 
k tó re  w yśw ie tl i  n iew ątp liw ie , czy w i­
n ę  za ten  w ypadek  ponosi szofer, czy 
też  w yn ik ł  on w sk u tek  n ieos trożnoś­
ci przejechanego.

U siłow ał. U skarżył się policji p. 
Szm ulew icz  Bfroim (Ogrodowa 7) na 
p. W ładysław a Sikorskiego (W arszaw ­
sk a  55), k tóry  podobno spotkaw szy  p. 
Bfroim a na ul. P u łask iego  usiłow ał go 
pobić, grożąc p rzy tem  zabójstwem .

Sprawca zn a la z ł s lą . Z wozu 
przy ul. Mirowskiej skradziono p. 
Ziembaczowi F ranc iszkow i (wieś B u ­
ków) pół m e tra  pszenicy. Spraw cą 
kradzieży okazał się Bulik Józef (R a­
ków). Pszenicę  odebraną zwrócono 
p raw em u  właścicielowi.

Kradną, kradną..*
— Z niezam knię te j  szpiżarni s k ra ­

dziono p. Górskiej Marji (D ąbrow skie­
go 1) dwie suk ienk i  i palto  zimowe.

W łodarek  S y lw ester  usiłow ał p rzy ­
właszczyć sobie ze sk lepu  „P ro m ień ” 
dzw onek elektryczny. Uniem ożliwił 
m u  to p. G iatcr Bronisław (R ac ław ic­
ka  12).

Baterje anodowe E  
— znanej fabryki i i E I C K I l  O H  

po cenach najniższych.

X PL „Tungsram”
po cenach od 10 zł. z gwarancją. 

Ładowanie akumulatorów-! 
W szelkie  artykuły techniczne, elek­
trotechniczne i radjowe po cenach 

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE" S. R. O.

B i u r o  T e G h n i G z n e  „U N IO N ”
Sp. z o .  o .

Częstochowa, Aleja 14 — telefon 7-70

O g ło szen ie .
N. E. 1339-1342-32

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rewiru Iii-go powiatu Często­
chowskiego J. KOSSEK, zamieszkały w  
Częstochowie przy ul. Waszyngtona Nr. 42, 
ogłasza, że w dniu 15 listopada 1932 roku 
od godz. 10 z rana w Częstochowie ul. 
Rynek Wieluński Nr. 2, odbędzie się sprze 
daż przez licytację ruchomości, należących  
do LUDWIKA GUZNOWSKIEGO, miano­
wicie: urządzenie sklepu wódczanego, o- 
cenionego na zł. 500, które może być  
sprzedane niżej szacunku jako w drugim 
terminie.

Dnia 31 października 1932 roku.
N. E. 2675-32.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rewiru III-go powiatu Często­
chowskiego J. KOSSEK zamieszkały w  
Częstochowie przy ul. Waszyngtona N» 42, 
ogłasza, że w dniu 21 listopada 1932 roku 
od godz. 10 z rana w  majątku Parzymie-  
chy gm. Lipie, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących do 
KAROLA POTOCKIEGO, mianowicie: 
samochodu 4 o osobowego marki „Chryz- 
ler“ ocenionego na zł. 6.000.

Dnia 27 października 1932 roku
Komornik Sądowy: Józef K o sse k .

Kino „MUZA” ‘JSZ
Dziś! Podwójny program!

S Ł O D Y C Z  Z W Y C I Ę S T W A
Program II.

Wielki polski dramat historyczny p. t

Szaleńcy B rygad a"

Dźwiękowe „Gran d ” Kino**
W piątek 11 listopada o godz. 12.30. 
Najnowszy 100 proc. dźwikę. polski p't.

G Ł O S  P U S T Y N I
W rolach głównych: N ora N ey , Mar­
ja  B o g d a , E u g en ju sz  B o d o  A dam  

B r o d iis z  i W ito ld  K onti.
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY. 
Wszystkie krzesła pg__§0_JLroszy.
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Z K R A J U .
K rw a w a  z e m s t a  rywala .

Dwaj sf naw ie zamożnych gospoda­
rzy we wsi Osiek pow. garw olińsk ie-  
go, 21-letni F ranciszek  Gichecki i j e ­
go rów ieśn ik  F ranc iszek  Rozsłaniec 
byli dobrym i przyjaciółmi i to w arzy ­
szami w spólnych  eskapad  k aw a le r ­
sk ich .

nie m ógł się obejść bez 
d ru g i 'g o  aż do czasu, gdy s tanę ła  p o ­
m iędzy  nimi kobieta.

Obaj na raz  zaczęli zalecać się do 
tej sam ej dziewczyny. Obaj mieli ró w ­
ne szanse, gdyż  nie w yróżnia ła  ona 
żadnego z nich.

To wzbudziło silną ryw alizację  po­
m iędzy konkuren tam i.  Przyjaźń za m ie ­
niła  się stopniow o w coraz w iększą  
zawziętość, niechęć, w reszcie  w n i e n a ­
w iść Lada dzień m iędzy  ryw alam i 
m iało  dojść do decydującego  s tarc ia .  
Nato w szyscy byli przygotowani.

W ybuch  nas tąp ił  na zabawie. Ci- 
checki tańczył z dziew czyną. R ozsła­
niec  odbił m u  ją  w tańcu .  Zaczął się 
spór, wreszcie bójka. U czestnicy  z a ­
baw y zgromadzili  się kołem , z c ie ­
kaw ością  obserw ując  zapasy dwóch 
w spó łzaw odników . Gichecki w yszedł 
z w alki srom otn ie  pobity  i ośmieszo­
ny. Z w ycięski Rosłaniec trium fow ał.

Pokonany ryw al poprzysiągł zem ­
stę. Kiedy Rozsłaniec szedł zagajn ika­
mi, nagle  z ty łu ,  z krzaków padły 
strzały. To Gichecki zaczaił się w za 
roślach i w ystrzelił  do przechodzącego 
7 razy z rew olw eru . Rozsłaniec padł 
ugodzony 5-ma ku lam i w plecy. Z a­
bójca uciekł. N adbiegli zw abieni s t r z a ­
łam i chłopi. Rannego w s tan ie  bez­
n ad z ie jn y m  przewieziono do W arsza­
wy, do szpitala.

Policja wszczęła pościg za m o rd e r­
cą. W kró tce  został on u ję ty , okuty  w 
ka jdany  i odstaw iony do więzieDia w 
W arszaw ie,

Tra g ic z ny  f inał  n i e s z c z ę ś l i w e j  
miłośc i .

S yn  w łaścic iela  pracow ni t ry k o ta ­
ży i rękaw iczek  przy ul. N alew ki 
84 w W arszaw ie 19 letni A bram  Klar- 
feld zakochał się w jednej z p racow ­
nic ojca. P rzedm io t  jego miłości, 25 
le tn ia  Je r l in d  B ernke odpow iada ła  na  
zaloty zimno i lekceważąco. To dopro­
wadziło m łodego Klarfelda do rozpaczy.

Wczoraj przyszedł do pracow ni u- 
zbrojony w rewolwer... Po krótkiej 
sprzeczce nag le  w yjął broń z kieszeni. 
Bernke rzuc iła  się z krzyk iem  do u- 
cieczki i schroniła  się w ubikacji. 
Klarfeld, przem ocą otworzył drzwi i 
trzykro tn ie  s trzelił do niej,  t ra f ia jąc  
ją  jed n ą  ku lą  w rękę  i dw om a w 
głowę. N astępn ie  s trze li ł  sobie w usta .

Oboje przewieziono w stan ie  b. 
ciężkim  do szpitala .

Z a s ą d z e n i e  z b ro d n i c z e j  pary.

W  w arszaw sk im  sądzie o k ręgow ym  
zakończyła się rozp raw a  przeciwko 
Stefanow i Malszakowi i W alen tyn ie  
Grzybowskiej, oskarżonym  o szp ieg o ­
stw o na rzecz ościennego  pańs tw a . W 
w y n ik u  rozprawy try b u n a ł  uwolnił 
Malszaka od za rzu tu  dosta rczan ia  ob ­
cem u rządow i inform aeyj i uznał go 
w in n y m  ty lko w sp ie ran ia  dos ta rcza­
nia ty ch  inform aeyj,  skazując go na 
7 lat więzienia. Osk. G rzybow ska zaś 
skazana  zos ta ła  za u jaw n ien ie  d o k u ­
m en tu  w sk u tek  n iedbals tw a na 1 rok 
więzienia.

Ofiara  t o t a l i z a to r a .

W W arszaw ie  w ogrodzie „Pogo­
tow ia  O piekuńczego" przed k ilku  d n ia ­
m i dozorcy znaleźli wisielca. W u b ra ­
niu jego n ie  znaleziono dokum entów , 
n a to m ias t  znaleziono bilety kasow e z 
w yścigów  konnych . Dochodzenie u s ta  
liło, Iż t rag icznie  zm arłym  je s t  30-let- 
ni g rabarz  F e liks  Lew andow ski.  Osie­
rocił on żonę i troje n ie le tn ich  dzieci. 
P rzyczyną desperack iego  czynu  była 
p rzegrana  na w yścigach . L ew an d o w ­
ski kry tycznego  dn ia  sas taw ił za 100

Niezwykłe dzieje awanturniczego Anglika.
Depesze doniosły przed paru  d n ia ­

m i o rozstrzelaniu  w G w atem ali  n i e ­
jak iego  J u a n a  Pablo W ainw righ t .

W drobnej tej w iadom ości nie b y ­
łoby nic szczególnego (rozstrzelanie 
jednego  osobnika w G w atem ali  nie 
jest rzeczą niezwykłą), gdyby  w p o ­
s tac i  W a in w rig h ta  nie zeszedł ze św ia­
ta jeden  z najc iekaw szych  a w a n tu rn i ­
ków, jak ich  znają czasy obecne.

W ainw righ t,  urodzony w roku  1984 
z ojca A nglika, bogatego  p lan ta to ra  
ty toniu , i m atk i H .szpanki, od n a j ­
wcześniejszej swej młodości zdradzał 
w y b itn ą  n iechęć do jak ichko lw iek  w ęz­
łów czyto społecznych, czy po li tycz­
nych , czy rodzinnych. Mając w sobie 
wrodzone anarchiczne skłonności, całe 
sw e życie daw ał dowody nienawiści 
do w szelkich władz i au tory te tów . 
Bardzo zdulDy z na tu ry ,  znał św ietn ie  
liczne języki, odznaczał się żyw ą i n ­
teligencją, silną wolą i n iezw ykłą  o d ­
w agą.

W ciągu  swego życia korzysta ł  z 
każdej sposobności, by wziąć udział 
w jak ie jś  rew olucji ,  czy aw anturze . 
C iekaw em  je s t  jednak , że wszędzie 
s ta je  po stron ie  słabszych. S ta je  za 
s ła b s z jm i  z zasady, z przekonania. 
Każda krzyw da go oburza. P om sga  
wszystkim" uciśn ionym , ale pod wa­
runk iem , że nie poddadzą się prześ la­
dow com  i będą się bun tow ać .

Dlatego też bierze udział w re w o ­
lucjach w H o n d u ras :e, w Salwadorze, 
w s tra jkach  w S tanach  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej, w aw an tu rach  re­

w olucyjnych  w M eksyku, gdzie przed 
sędziam i powiada: „Ja  w prost  fizycz­
nie cierpię od w szelkich ograniczeń, 
jak ie  k toko lw iek  chce mi stawiać. 
Może u m rę  nareszcie w  k tó re jś  rew o­
lucji, ale jeszcze bardziej um arłbym , 
g d jb y m  się p o d d a ł”.

Wojna św ia tow a zasta ła  go w K a­
nadzie.

N atura ln ie  korzysta  z tej św ietnej 
okazji i jedzie na  front francuski. B i­
je się walecznie, zostaje m ianow any  
s ie rżan tem  na polu bitwy pod V im y. 
Zwolniony po wojnie, w raca do H on­
durasu , gdzie w yją tkow o  spędza w 
spokoju sześć la t  sw ego żywota.

W idać jed n ak  było m u  przezna- 
ozonem zginąć trag iczną  śm iercią .  W  
H ondurasie  w ybucha  rewolucja, do 
której się przyłącza. P o tem  na nowo 
m usi uciekać.

Odtąd daw ny dem on trzym a go w 
sw ych  pazurach aż do śm ierci. U m ie ­
ra w Gwatem ali, rozstrzelany prz z 
oddział żołnierzy.

W czasie egzekucji zaszła rzecz 
n iezw ykła.

Po oddaniu  salwy, p lu ton  eg zek u ­
cyjny oddał m u  honory wojskowe, a 
oficer zasalu tow ał szpadą. Gdy na dru  
gi dzień jego dowódcy pytali o powód 
uhonorow ania  aw an tu rn ik a ,  oficer ów 
odpowiedział: „W y k o n a łem  wpierw,
co m i kazało państwo, a potem  — co 
mi kazało sum ienie.  Dlaczego, w yko­
naw szy  rozkaz moich dowódców, nie 
m ia łb y m  być w porządku ze sobą sa ­
m y m ? ”

złotych biżuterję żony, pożyczył od 
bra ta  sw ego 300 złotych, oraz z kasy  
Zw iązku g rabarzy  podjął pożyczkę w 
wysokości 300 złotych.

Z 700 złotemi poszedł grać  na w y ­
ścigi — szczęście zawiodło...

M o r d e r s t w o  z z a z d r o ś c i  o p r a c ę .
Sędzia śledczy pow. w arszaw sk ie ­

go zakończył dochodzenia w n iezw y­
kle charak terys tycznej  dla dzisiejszych 
stosunków  spraw ie  o m orderstw o. 0 -  
skarżenl są  dwaj młodociani bezrobot­
ni Korzeniowski i Górzyński, liczący 
la t  17 i 18, k tórzy  napadli na sw ego 
kolegę P liszkę z P ruszkow a pod W a r­
szawą, zadając m u  łom em  śm ierte lną  
ranę. Pow odem  m o rd e rs tw a  była zaz­
drość z powodu o trzym ania  przez Plisz 
kę  pracy w cegielni, podczas gdy  o- 
baj jego koledzy darem nie  ubiegali 
s.ę o o trzym anie  tam  zajęcia.

P r z e d  p r o c e s e m  Ciunk iew i-  
c z o w e j .

Zapadła w prezydjum  sądu  k ra ­
kow skiego  decyzja co do wyznaczenia 
rozpraw y przeciw Marji C iunkiewi- 
czowej, oskarżonej o u siłow ane oszust 
wo asekuracyjne , popełnione w Grand 
Hotelu w Krakowie. Rozprawa przeciw 
C iunkiewiczowej odbędzie się w 
dniach  12, 13, 14 i 15 g ru d n ia  rb.

Z a c i ę t a  w a lk a  pol ic j i  z b a ndy ta m i .

H ersz tem  bandy, k tó ra  dokonała 
całego szeregu  rozbojów, napadów  na 
konduktorów  kolejki W arszaw a Gro­
dzisk i na przedm ieściach  był znany 
zbój E iw a r d  Śliw iński, poszukiw any 
przez policję w arszaw ską.

B andy ta  przerzucał się z m iejsca  
na  m iejsce i pochw ycenie  go połączo­
ne było każdorazowo z wielom a t ru d ­
nościami. W w yn iku  dłuższych  w y ­
wiadów , ustalono niezbicie, iż groźny 
opryszek u k ry w a  się u k rew n y ch  
sw ych, zam ieszkałych  w W arszawie 
n a  5 piętrze w dom u przy ul. Aleja 
S tu c h a  8, w lokalu, sąs iadu jącym  ze 
s trychem . Oddział policjantów w a- 
svście trzech oficerów otoczył dom. 
W  chwili wkroczenia do kryjówki, 
ban d y ta  uzbrojony w dw a rewolwery 
dał cztery strzały, lecz bez sk u tk u ,  
gdyż  kule trafiły  w pancerz jednego 
z policjantów. N ioustraszony zbój, 
m im o w ezw ani"  ze strony policji, nie

chciał poddać się, lecz torując sobie 
drogę rew olw erem , pobiegł na s trych  
i zam knął się od wew nątrz .  Policja 
zdecydow ała  się uciec do pomocy k a ­
rabinów , lecz w ostatn iej chwili zbój, 
nie widząc dla siebie innego wyjścia, 
dał do siebie dw a strza ły : jedną ku lę  
w pakow ał sobie w skroń, d ruga  t r a ­
fiła  w k la tk ę  piersiową. Na s try ch u  
zastano t ru p a  bandyty . Znaleziono 
przy n im  dw a lewoiwery: jeden  S ta ­
yer angielski, t. zw. „kaw alery jsk i” i 
parabellum , nadto  100 sz tuk  ładunków . 
Na m iejsce przybył sędzia śledczy. 
Zwłoki, po sfo tografow aniu , przewie- 
z ’eno do prosektorjum .

ZE ŚWIATA.
U b e z p i e c z e n i e  p r z e c i w k o  

p o w i e s z e n i u .

W  L ondyn ie  pow stał ostatn io  tea tr  
zgrozy a la Grand Guignol. P rzed s ta ­
w ien ia  tego tea tru  cieszą się bardzo 
dużem  powodzeniem. Ostatnio znalazł 
śię na  repertuarze  skecz treści n a ­
s tępującej:  Małżonek, k tó ry  był ka tem , 
przyłapał sw ą  żonę na  gorącym  u- 
caynku  zdrady  m ałżeńsk ie j  i za karę 
w iesza  ją. Rolę żony g ra  m łoda a r ty s t  
k a  londyńska  m iss  L idja  Shervod, 
k tóra  g ra  tak  na tu ra l is tyczn ie ,  że p u ­
bliczność doznaje  najsiln ie jszych wzru 
szeń, chociaż doskonale  wie, że m ło­
da i bardzo p iękna  a r ty s tk a  wisi na 
c ienk im  n iew idzia lnym  drucie. Widzo 
wie pytają  się pełni przerażenia, czy 
ten  d ru t  k iedy nie pęknie , a m łoda 
a r ty s tk a  nie przypłaci tego e k s p e ry ­
m en tu  życiem. Otóż m iss  Shervod z a ­
żądała od dyrekcji,  by ubezpieczyła 
ją na 10.000 fun tów  n a  w y p ad ek  jeśli 
nap raw d ę  um rze  w tej scenie po­
wieszenia. Znalazło się też w L ondy­
nie tow arzystw o  ubezpieczeniowe, któ 
re tego  rodzaju polisę ubezpieczenio  
w ą w ystaw iło . P y ta n ie  ty lko zacho­
dzi, czy k w o ta  10.000 fu n tó w  sztserlin 
gów. k tó rą  tow arzystw o  u bezp iecze­
niow e m a  w przeciągu  24 godzin w y ­
płacić  spadkobiercom  m iss  Shervod 
na  w y p ad ek  jej śm ierc i  podczas tej 
sceny, je s t  na leży tą  re k o m p e n sa tą  za 
strach, jak i  a r ty s tk a  m usi przeżywać. 
A rty s tk a  je s t  jed n ak  zupełn ie  zado­
wolona, chociażby tylko z tego powo­
du, że dyrekcja  te a tru  płaci jej św ie t  
ną gażę.

Co o s ł f s z f m y  d z i ś  p r z e z  Radio?
W A R SZAW A  11 listopada.

11.40 Codz. Przegląd Prasy Polskiej.
11.50 Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 

komunik, lotniczej.
11.58 S ygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 

he.jnał z Krakowa.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 P łyty  gram ofonowe.
12 55 Urzęd. komunikat P. I. M.
13.00 Tr. z P l a c u  Unji Lubelskiej w  W -w ie
15.40 Komunikat gospodarczy.
15.50 Chwilka lotnicza i p rzeciw gazow y.
15.55 Chwilka morska l kolonjalna.
16.00 Odczyt.
16.15 Angielski (Linguaphone).
16.30 Pieśni.
16.40 P rzem ów ien ie  p. t. „11 Listopada".
17.00 Koncert
17.55 Program na dzień następny.
18.00 Koncert popularny.
19 00 Rozmaitości.
19.20 Przegląd roln. prasy krajowej i za­

granicznej z Wilna.
19.30 Feljeton.
19.45 Prasow y D ziennik  Radjowy.
20.00 Transmisja z Krakowa.
20.15 Koncert symfon. z Filh. W arsz.
22.40 W iadom ości sportow e.
22.45 Dodatek do Pras Dz. Radjowego.
22.55 Urzęd. kom. P. I. M. i komunikat  

policyjny.
23.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE II listopada
11.40 Codz. Przegląd Prasy P o lsk iej  i 

kom. m eteor, z Warszawy.
11.58 S ygn a ł  czasu z W arszaw y, hejnał  

z Krakowa.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 P łyty  gram ofonowe.
13.15 Komunikat gospodarczy.
13.20 Transm isja  z W arszaw y.
16.15 P. Żuławska udzieli  porad z d zie­

dziny kosmetyki.
16.30 Bajeczki cioci Heli dla dzieci.
16.40 Transmisja z W arszawy.
17.55 Program na dzień następny.
18.00 Muzyka lekka z W arszawy.
19.00 W  pogoni za błękitną w stęgą  — W 

p u szczy  Białow ieskiej.
19.15 Rozmaitości.
19.25 Komunikaty sp ortow e.
19.30 Transmisja z W arszawy.
23.00 Skrzynka p ocztow a w  jęz. franc.

W rogow ie  BRUDU abonują „Czys tość "
z dodatk. bezpł.  „ L e k a r z  D o m o w y "  

oraz „ L e k a r z  D e n ty s ta " .
R oczn ie  zł. 6.  P. K O. nr. 15-960.
Red w Warszawie, Skrz. poczt 728.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  In fo r m a e y j  u d z i e l a  Red. 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j l  

PiP a n n y  10. — T e le f o n  2-50.

X SPRZEDAŻ J
X  SUKNA I KORTÓW  X

*  M. A. LASTMAN *X
X
X
X
X
X

Czestochowa, I A le ja  5
P oleca  w  wielkim  w yb orze  mater-  
jały: paltotowe, ubraniowe, pokry  
cia na futra, spodniow e, na palta 
damskie oraz d ziec ięce ,  z p ierw ­
szorzędnych  fabryk Bielskich i 
T om aszow skich  po cenach fa- 

brycznych.

X
X
X
X
X
X

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„R E N O M A ”
wl. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne  
SPRZEDAJE: W yrob y  tyton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e,  p o cz ­

towe, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

P r a c o w n i a  g o r s e t ó w ,  pasków leczni­
czych biustonoszy  „ Franciszka “, 

C zęstochow a, Piłsudskiego 11, dawniej 9. 
Przyjmuje w sze lk ie  obstalunki i reperac­
je, oraz pranie g o rse tów._____________ 658

M i o d y  in t e l ig e n tn y ,  uczciwy, praco­
wity, będący w  p ołożeniu  bez  w y j ­

ścia prosi tą drogą o łask aw e zatrudnie­
nie przy jakiejkolw iek  pracy n aw et  za  
1 zł. 50 gr. dziennie. Może pracować jako: 
w oźn y , inkasent, portjer, stróż n ocn y ,  
biuralista, administrator, ek spedjent,  g o ­
niec, num erowy, pomoc fachowa m a s z y ­
now a i t. p. R eferen cje  osób  znanych na 
żądanie Ł askaw e oferty proszę k ierować  
do Redakcji „ S ło w a "  II Aleja 32, pod  
„Uczciwy".

Ka w a l e r  l a t  26, blondyn, przystojny z  
zawodu handlow iec szuka w sp ó ln ic z ­

ki ce lem  za łożenia  przedsięb iorstw a h an ­
d low ego. Cel m atrymonjalny n iew yk lu ­
czony Oferty tylko poważne, do Adm. 
„Słowa" II Aleja 32, pod „Handlowiec".

Po k ó j  z oddzielnem  w ejśc iem  do wyna  
jęcia III Aleja 79. m. 8. I l l -c ie  piętro  

front.

II j r  I ł  K p*.: ,  kaitaralao-eiw iatowyah um ieszczane «ą bezpłatnie_______     -

Rsdałctor odnowiedzi&Sny: Józef Wolnicki
Dktsfc. L f , tw ią c M , Ul. i  t l i

Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza
l i u n y  N?. 68. Teł, 60 i 7-99

PRASA" w Częstochowit,


